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Na nowych drogach polityki gospodarczej
W  latach  1918 —  1939 kolejne rządy  

polskie prow adziły  wybitnie niezdecy- 
• dowaną politykę gospodarczą. Z jednei 

strony ośw iadczały się —  za t. zw. po­
lityką planową, k tóra oznaczała wów 
czas — etatyzm  tylko., bez kontroli czyn­
nika społecznego, z drugiej zaś popiera­
ły  p ryw atną inicjatywę, w ybujały libe 
ralizm  gospodarczy.

W  ostatecznym  bilansie m ożna było 
jednak  łatw o wyczytać, że przew aga sił 
leży po stronie czynnika pryw atno-ka- 
pitalistycznego. Państwo, w ystępując 
jako przedsiębiorca, było tylko jednym  
z wielu wielkich przedsiębiorców. W spół­
działało  z nimi nieomal jak partner.

W  latach  przed 1939 r. przem ysł pol­
ski wielki i średni znajdow ał się w rę ­
kach 6778 spółek wszelkiego typu  i kup­
ców jednoosobowych. Spółki te prow a 
dziły  w łasną „politykę* ‘gospodarczą — 
m ającą jeden cel określony: zysk indy­
widualny. W zględy państwowe, ani też 
dobro społeczne, ogólno-polskie nie by­
ły m otorem  ich działania. Skutkiem  nie- 
skoordynow ania poczynań tych różnych 
przedsiębiorców, skutkiem  ich egoistycz­
nego gospodarzenia m ajątkiem , bądź co 
bądź narodowym  —  pow staw ał całko­
wity chaos.

W szelkie usiłowania rządu  usunięcia 
tych, przez przem ysł pryw atny  wywo 
ływ anych trudności — nie mogły dać 
żadnych wyników bez zdecydowanego 
oparcia się na zasadach planowości. A 
gdy dodam y do tego, że obok P aństw a 
polską politykę gospodarczą „robiło" 
100 karte li m iędzynarodowych, dzia ła­
jących na terenie Rzeczypospolitej, i 
171 karte li krajow ych —  to jasnym  się 
stanie dlaczego sy tuacja  ekonomiczna 
Polski zaczęła nabierać cech ślepej u- 
liczki.

Okres w ojny całkowicie zmienił nasze 
położenie gospodarczo-polityczne. Nasz 
m ajątek  narodow y był dość pokaźny. 
Zaw ierucha światowa m ajątek  ten zde­
wastow ała. Dziś stanąć musimy do p ra ­
cy,aby go odtworzyć, i w m iarę sił po­
mnożyć.

A le ten wysiłek, który stoi przed n a­
mi, w innej zupełnie płaszczyźnie od­
bywać się będzie, aniżeli wysiłek — ja ­
kiego dokonywać m usiała Polska i P o ­
lacy w system ie w olno-kapitalistycz- 
nej gospodarki przedw rześniow ej.

U kład sił zm ienił się od 1939 r. po­
ważnie. Do w ładzy doszły elem enty de­
m okratyczne, rozum iejące wagę p lano­
wości gospodarczej. Z drugiej zaś stro ­
ny państw o na skutek działań  w ojen­
nych —  oraz dzięki odpowiednio p rze­
prow adzonej akcji dekretow ej stało  si 
Zasadniczym właścicielem pozostałych 
nam jeszcze bogactw narodowych. P a ń ­
stwo, a w raz z nim społeczeństwo.

W e w ładaniu  państw a znalazły  się 
wszystkie nieomal wielkie zak łady  p rze­
mysłowe, z pośród średnich zaś zak ła­
dy kluczowe. K apitał p ryw atny  spadł 
do roli czynnika, z którym  państw o nie 
Potrzebuje walczyć o w ładzę polityczną, 
Przeciwnie musi go naw et popierać, u ła ­
twiać mu rozwój w określonych grani­
cach.

Obok zakładów  państwowych, zak ła ­
dy pryw atne —  m uszą wspólnie p lano­
wo pracow ać d la dobra powszechnego, 
• n i *  d la indywidualnej korzyści. Ale, 
aby korzyść ta  s ta ła  się nie marzeniem

tylko —  lecz realną 
należy przeprow adzić
strukcję naszego organizacyjnego syste 
mu w ytw arzania, systemu, k tóry  już po­
woli zaczyna zmieniać się na naszych 
oczach.

Polityka gospodarcza naszego rządu 
na terenie przem ysłow ym  zm ierza do 
tw orzenia zjednoczeń przemysłowych, 
swego rodzaju  karteli, trustów , czy też 
holdingów. W zory zaczerpnięte z u s tro ­
ju  kapitalistycznego, jeżeli chodzi o or­
ganizację tych zjednoczeń —  mogą mieć 
wszystkie ich zalety, a nie m ają  żadnej 
wady.

Insty tucja  karteli, czy też pokrewnych 
tworów gospodarczych, daje  sprężystość 
organizacyjną, możność planow ania we­
wnętrznego. Z chwilą, gdy karte le  te z 
narzędzia w yzysku kapitalistycznego 
sta ły  się narzędziem  ekonomiki państw o­
wej i społecznej — otrzym ały one jesz­
cze jeden dodatkow y atu t: możność p la ­
nowania w harmonii bezpośredniej z o- 
gólno-gospodarczym  planem  państw a. 
Isto tne jest tu  jednak, aby zjednoczo­
no przem ysły pokrewne w bliskim stop­
niu —  i aby zjednoczono je w sposób 
jednorodny. N ależy zdecydowanie u s ta ­
lić, jakiego typu zjednoczenia budujem y.

Obok tego zasadniczego dezyderatu, 
należy postaw ić jeszcze jeden dezyde­
ra t nie mniej zasadniczej natury . D e­
kre t o R adach Zakładow ych w sposób 
słuszny uregulow ał spraw ę kontroli spo­
łecznej nad poszczególnymi zakładam i 
pracy. R ady Zakładow e, lub też D elegat 
robotniczy m ają  kolosalne uprawnienia, 
mogą istotnie w pływ ać na tok p racy  w 
fabryce, kopalni i t. d. Nie została  roz­
strzygnięta spraw a kontroli nad wyższą 
od pojedyńczego zak ładu  pracy kom ór­
ką organizacyjną przem ysłu, nad z jed ­
noczeniem przemysłowym.

rzeczywistością, I W  chwili, gdy powoli, lecz system a- 
pow ażną rekon-1 tycznie realizuje się program  rządowy,

grupujący pokrewne przem ysły w Zje 
dnoczenia —  należy jak  najszybciej po­
stawić również spraw ę robotniczej, spo­
łecznej kontroli nad  tymi Z jednocze­
niami.

Skoro —  A zostało powiedziane i — 
B również powiedziane być musi.

Rudolf LESSEL

Stosunki dyplomatyczne 
między Doniq n ZSRR

MOSKWA (Polpress). —  Utworzony po 
uwolnieniu Danii nowy duński rząd zwró­
cił się do rządu radzieckiego z propozycją 
wymiany posłów. Na powyższą notę rząd 
radziecki odpowiedział, że uważa duńską 
propozycję jako potępienie ze strony nowe­
go rządu duńskiego faktu zerwania stosun­
ków dyplomatycznych między Danią a ZSRR 
przez poprzedni rząd duński i wyraził swą 
zgodę na przedstawioną propozycję.

Manifestacja przyjaźni rumuńsko-węgierskiej
MOSKWA, (Polpress). W  Claj, stolicy T ran ­

sylwanii odbył się zjazd Narodowego Związku 
Węgierskiego. Jest to organizacja, k tóra sko­
pia około pół miliona W ęgrów północnej T ran ­
sylwanii. Celem je j jest zacieśnienie więzów 
w spółpracy i b raterstw a W ęgrów i Rumunów, 
W  ostatnim  dniu obrad zjazdu do Clnj przy 
był prem ier rum uński Groza.

P rem ier Groza zwrócił się do obecnych i 
przemówieniem, w którym  oświadczył m. in.: 
„B racia W ęgrzyl Nie wiele miesięcy upłynęło 
od chwili, gdy Transylw ania pad ła  ofiarą  sza 
tańskiej polityki hitlerowców, których celem 
było pokłócenie W ęgrów i Rumunów i zmusze­
nie ich do krw aw ej walki pod batem niem iec­
kim. Po przybyciu Armii Czerwonej zam knię­
ty został ten tragiczny rozdział w naszych dzie­
jach. Dzięki niezłom nej woli m arsz. S talina i 
niezwyciężonej potędze narodn radzieckiego 
hordy teutońskie, których głównym hasłem było 
„okrucieństw o" zostały starte  w proch, a sztan­
dar wolności narodów  powiewa teraz nad Ber­
linem.

Narody nasze podniosły się z dna cierpień 
i poniżeń i sto ją u progu nowego życia. T ran ­
sylwania została zw rócona Rumunii. Spory i 
niezgoda pomiędzy Rum unam i i W ęgram i były 
zawsze jedynie dziełem elementów reakcyjnych, 
k tóre teraz nie m ają głosu. Stwierdzam stanow ­

czo i z głębokim przekonaniem , że obecnie za­
istniały w arunki przyjaznego współżycia naro ­
du rum uńskiego z węgierskim.

Monifestacje w Syrii
P A R \Ż  (Polpress). —  Prasa francuska 

donosi, że rokowania Francji z Libanem 
i Syrią utknęły na martwym punkcie.

W związku z przybyciem francuskich od­
działów wojskowych do portów syryjskich 
odbywają 9ię w całym kraju demonstracje 
i wiece, na których mówcy protestują prze­
ciwko polityce francuskiej na Bliskim  
Wschodzie.

Arabowie palestyńscy proklamowali 
nodniowy strajk na znak solidarności z 
bami w 'Syrii i Libanie.

Herrlot n generała de GauUe
PARYŻ, (Polpress). —
Były prem ier H erriot przybył do Psry- 

» i został przyjęty przez generała de Gau­
lle, który  odbył z nhn dłuższą rozmowę. Ge­
nerał de Gaulle wręczył H erriot‘owi wfełkt 
krzyż Legii Honorowej, który były prem ier 
zwrócił był marszałkowi Petain w sierp­
niu 1942 roku, jako  protest przeciwko j ^ o  słu­
żalczej polityce wobec okupantów .

Przesilenie polityczne w Anglii
Kongres Social. Partii Pracy przeciwko przedłożeniu koalicji rzgdowej

LONDYN (Palpress). —  21 maja roz­
począł się kongres brytyjskiej Partii Pracy 
w Blackpool przy udzialó 1100 delegatów. 
Kongres otworzyła przewodnicząca Partii, 
Helena Wilkinson. Doniosła ona delegatom, 
że Churchill zwrócił się do Partii Pracy z 
propozycją dalszego jej udziału w koalicyj­
nym rządzie do zakończenia wojny z Japo­
nią. W przeciwnym wypadku wybory będą 
rozpisane w połowie lipca. Kierownicy par 
tii —  ośwadczyła Wilkinson —  nie chcą, by 
wybory odbyły się już w lipcu i życzą so­
bie, by odłożono je na czas późniejszy, kie­
dy powróci do kraju ' część zdemobilizowa­
nych.

Wilkinson z naciskiem podkreśliła: że
wybory powinny się odbyć dopiero jesienią. 
Oświadczyła ona, że doradcy premiera Chur­
chilla pragną szybkich wyborów „z ciasnych 
pobudek partyjnych".

„Jeżeli jednak stawia się nas przed al­
ternatywą pozostania w rządzie lub rychłych 
wyborów, to przyjmiemy wybory" —  po­
wiedziała Wilkinson.

LONDYN (Polpress). —  Kongres La 
bour Party zatwierdził jednogłośnie decyzję 
Komitetu Wykonawczego, który odrzucił 
propozycję Churchilla w sprawie dalszego 
udziału Labour Party w koalicyjnym rządzie, 

Na zamkniętym posiedzeniu referował 
Attlee projekt odpowiedzi, którą Komitet Wy 
konawczy ma zamiar wystosować do Chur­
chilla.

Po przeszło dwugodzinnej dyskusji po­
stanowiła konferencja dać Komitetowi Wy­
konawczemu prawo swobodnego zredagowa­
nia szczegółowej odpowiedzL

LONDYN (Polpress). —  Z Blackpool 
donoszą, że wicepremier Attlee w imieniu 
Komitetu Wykonawczego Labour Party zwró 
dtł się do Churchilla z pismem, w którym

LONDYN (Polpress). —  Agencja Reu­
tera donosi, że 20 maja odrzucił komitet wy­
konawczy Partii Pracy propozycję Churchil­
la w sprawie udziału Labour Party w koali­
cyjnym rządzie aż do zakończenia wojny z 
Japonią.

apeluje do niego, aby rozpisał wybory w 
terminie jesiennym.

Attlee przytacza następujące argumenty, 
uzasadniające stanowisko Labour Party:

1) Członkowie sił zbrojnych powinni 
brać udział w wyborach;

2) szybki termin wyborów może być 
przez opinię publiczną uważany za manewr 
konserwatystów, którzy pragną wykorzystać 
aureolę, otaczającą osobę premiera, dla prze 
forsowania swoich celów partyjnych;

3) wewnętrzne ustawodawstwo powinno 
być dostosowane do nowych warunków, po­
wstałych po kapitulacji Niemiec;

4) konferencja w San Francisco powin­
na zakończyć swe prace, aby wyborcy mogli 
się zorientować w sytuacji międzynarodowej-

Redukcja robotników w przemyśle amerykańskim
Zjednoczonych wynika, że ilość robotników za- ’ ^ 1  i W Zak,adach budow>’
jętych w przemyśle zmniejszyła się w stosun- ?t° W 1 samolotow-
ku do stanu zatrudnienia w roku 1944 o 8 proc. Przyczyną redukcyj jest mniejsza ilość za- 
Od m arca do kwietnia roku 1945 t. j. w ciągu mówień wojskowych. Biuro statystyczne Mini- 
jednego tylko miesiąca zwolnił przemysł Sta- sterstw a P racy zarejestrowało w kwietniu r  b. 
nów Zjednoczonych 275 tysięcy robotników. 770 tysięcy bezrobotnych.
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Na marginesie

Łngodninczek
Był sobie w Niem czech, niedaleko Flens 

burga taki m ały szpitalik. A  w szpitalu  
tym , jak zw yk le , leżeli chorzy. Rozmaite 
b y ły  tam przypadki, choroby w ew nętrzne  
skórne, w eneryczne, zabiegi 'chirurgiczne 
i ginekologia. A tm osfera szpitalna działa 
kojąco na nerwy. Cisza, spokój, czystość, 

« dobrze posłane łóżeczko, opieka lekarska  
to ma w szystko  w  czasie w o jny  pewien  
urok. Specjalnie jak ktoś zm ęczony jest 
przejściami, znużony, zaw iedziony w  
sw ych nadziejach, rozczarowany albo nie­
spokojny.

I by łb y  ten szpital w  dalszym  ciągu nor 
malnie sobie funkcjonow ał, jak tysiące in  
nych. Jest w iele zagadnień zaprzątających  
u m ysły  ludzi, k to b y  tam specjalnie inte 
resował się szpitalikiem  obok Flensburga 
gdyby... nie jeden ciekaw y pac'jent. Człe­
czyna spokojny, skrom ny, znoszący z an­
gielską cierpliwością w szystk ie  dolegliwo  
ści, bez specjalnych w ym agań i pretensji 
Tego sobie w łaśnie w yprali do dalszego  
sanatoryjnego leczenia, ludzie nic nie ma 
jący  z m edycyną  wspólnego. Uważali, że 
jest mu potrzebna separatka. Na kró tki 
okres, nie długo będzie w yleczony na za­
w sze i bezpowrotnie.

W dzięcznym  pacjentem  okazał się osła­
w iony „ideolog" narodowego socjalizmu, 
twórca teorii o w yższośęi rasy, naczelny  
redaktor „Voelkischer Beobachter", głów ­
na sprężyna ruchu hitlerowskiego, autor 
i wynalazca rasistowskich m etod unicest 
wiania „podludzi", czcigodny A lfred Ro 

• senberg. Już samo nazw isko m ówi za sie 
bie. Doniedarwna w ym aw iali je ludzie nor­
malni ze wstrętem , pogardą, nienawiścią 
i przekleństw em . Nędzna kreatura, zbocze­
niec i sadysta germański rozpalał sw ych  
kochanych ziom ków  w pogardzie do w szy ­
stkiego co nie brunatne.

Szlachetny sw ój ród w yw odził z N iem ­
ców bałtyckich. W  czasie, k ied y  lud rosyj­
ski przepędził cara i ustanowił ustrój opar­
ty  na sprawiedliwości społecznej, uciekł 
on do N iem iec i zaciągnął się w szeregi 
przyszłych podpalaczy świata. W yrósł tam 
szybko  na figurę. Był kierow nikiem  w y ­
działu po lityk i zagranicznej partii hitlerow  
skiej. M arzeniem jego podłego życia było  
zostać m inistrem  spraw zagranicznych  
O pracowywał stale piany obszernego  Je 
bensraumu dla w yższe j rasy. A le  stale ape­
ty t jego był n iezaspokojony, w idocznie 
Ribbentropp lepiej umiał chodzić koło  in te­
resu, — m inisterstw o przyhołubił sobie.

M istrz Rosenberg pisyw ał także książki, 
stek  błpzeństw , id io tyzm ów  i w ypocin kre  
tyńsk ich  pod tytułem  „Mit X X  stulecia”, 
to w łaśnie jego m isterna robota. Na niej 
uczyli się hitlerow scy ludożercy swoich  
praktycznych  w yczynów .

I m imo w szystko  skończyć  pragnął 
skromnief. Na szpitalnym  łóżeczku, jak je ­
den z wielu, m ałych, szarych ludzi. A le  
dem okracja jest sprawiedliwa. Nie pozw a­
la na to aby zaśłużeni umierali w  cieniu. 
W yciągnięto  naszego skrom nisia na świa­
tło dzienne, trud jego życia nie pójdzie na 
darmo. Za w szystko  co w yczyn ił otrzym a  
sowitą zapłatę. W ynagrodzą mu w szystk ie  
krzyw dy . Będzie miał odpowiednią rekom ­
pensatę za w szystko . Za fo telik  m inisterial­
ny  także. ,

Jeśli brunatny ustrój h itlerow ski nie po­
trafił zaspokoić jego ambicji, uczyni to 
demokracja. A lfred  Rosenberg skończy  
w ysoko , napewno w yże j jak sam przypu­
szczał k iedyko lw iek  i nie długo będzie na 
to czekał. Tdkich m istrzów  załatwia się 
skrupulatnie, dokładnie i pospiesznie.

KAR.

W am basadzie sowieckiej 
w Rzymie

A m b a s a d o r  Z SR R  w  R z y m ie  K o s tile w  w y d a ł 
t o k a z ji  z a k o ń c z e n ia  w o jn y  p rz y ję c ie , w k tó ­
ry m  w zię ło  u d z ia ł  o k o ło  500 osó b . Z ja w ili  się 
w szy scy  p rz e b y w a ją c y  w  R zy m ie  c z ło n k o w ie  
r z ą d u  w o lsk ie g o  z w ic e p re m ie re m  R o ssim o , 
p rz e d s ta w ic ie le  p a ń s tw  so ju sz n ic z y c h , c a ły  k o r ­
p u s  d y p lo m a ty c z n y  p rz y  K w iry n a le .

Pierwszy Związek Zawodowy 
w Niemczech

L O N D Y N  (U n ited  P r e ss ) . 125 górni­
ków  k opaln i an tracytu  w  A lsd órf, z a ­
w ią za ło  organ izację, która p ra w d o p o d o ­
bnie b ęd zie p ierw szym , o fic ja ln ie  u zn a­
nym  niem ieckim  zw iązk iem  zaw od ow ym  
od ch w ili d o jśc ia  H itlera  do w ła d zy . N a  
cze le  organ izacji pod  n azw ą „F reier  
d eu tsch er G ew erkschąftsbund" sto i M ą- 
tias eck. Eck w  sw oim  czasie  od m ów ił 
p rzystąp ien ia  do p artii h itlerow sk iej.

Duńscy ministrowie na wyspie Bornholm
SZTOKHOLM (Polpress). —  Ministro­

wie duńscy Moeller, Christensen, Ladsen i 
Hansen przybyli samolotem na wyspę Born­
holm. Zostali oni 'przywitani na lotnisku 
przez oficerów radzieckich.

Min. Moeler wygłosił po wyjściu z samo­
lotu następujące przemówienie: „Oficero­
wie walecznej Armii Czerwonej! W imieniu 
rządu duńskiego dziękujemy .Wam za wyzwo 
lenie tej wyspy spod okupacji niemieckiej'. 
Cały naród duński śledził z napięciem wal­
kę wyzwoleńczą prowadzoną przez Związek 
Radziecki przeciwko wspólnemu wrogowi: 

Bitwa o Moskwę w 1941 roku, bitwy o 
Leningrad i Stalingrad były wielkimi wyda­
rzeniami również dla narodu duńskiego. 
Mogę was zapewnić, że jeżeli będziecie chcic 
Ii odwiedzić nas w naszej stolicy, to przeko­
nacie się osobiście, jakie uczucia żywi naród

duński w stosunku do narodu radzieckiego i 
ZSRR, który zawsze był przyjacielem Da­
nii. '

Dziękujemy wielkiemu' marszałkowi Sta­
linowi i Armii Czerwonej i  wyrażamy na­
dzieję, że Związek Radziecki będzie złączony 
z Danią trwałymi więzami przyjaźni.

Tymczasowy rząd Styrii
W  G razu p o w sta ł ty m czasow y  rząd  

austriack iej p row in cji S tyr ii z so c ja li­
stą  R ein h oldem  M acholdem  na czele . 
P o zo sta li cz łon k ow ie rządu  n a leżą  do 
partii k om u nistyczn ej i ch rzęści jańsko-  
so c  j a lis ty czn e  j .

Wizerunek człowieka potwornego
NOWY JORK, (Polpress). — Jak  poda­

je gazeta „New York Times*' Goering oś­
wiadczył, że nie jest już hitlerowcem. Goe­
ring — pisze gazeta — to złodziej i m or­
derca. Zabijał on z radością i bez litości. 
Kierował policją, k tóra tłumiła wszelkie 
objaw y wolności w  Niemczech, rozkazał

Rokowania w sprawie rekonstrukcji rzqdu włoskiego
MOSKWA (Polpress). Wędług doniesień 

z Mediolanu, rozmowy między Komitetem 
Wyzwolenia Północnych Włoch a rządem 
Bonomiego -w Rzymie nie doprowadziły do 
porozumienia. Delegacja .Komitetu powraca 
do Mediolanu. Zaznaczyć trzeba, iż rozmowy 
dotyczyły przede wszystkim spraw progra­
mowych, a nie osobowych. Równocześnie z 
rokowaniami poszczególne partie ogłosiły  
swoje żądania w odezwach. /

Partia komunistyczna domaga się demo­
kratyzacji aparatu urzędniczego przez prze­
kazanie części władzy komitetom ' wyzwole­
nia. Partia socjalistyczna domaga się rządu, 
któryby jak najprędzej zwołał zgromadzenie 
konstytucyjne. Inne sprawy socjaliści radzą 
odłożyć na później. Liberali wypowiadają 
się za czekaniem do wyjaśnienia położenia. 
Chrześcijańscy demokraci nie uważają re­
konstrukcji gabinetu za zasadniczy postulat.
 Z początkiem ubiegłego tygodnia powró­
cił do Mediolanu Roberto Morendo. Oświad­
czył on, że w Rzymie nie rozumie się sytu­
acji, że atmosfera tamtejsza jest nie do znie­
sienia.

Obecnie premier Bonomi i Staratą udali

się do Mediolanu wraz z 
lami 6 stronnictw, celem 
szych rozmów.

12 przedstawicie- 
prowadzenia dal-

bombardowa.ć Rottterdam, po poddaniu się 
miasta. Goering nie może w ięc uniknąć 
odpowiedzialności za sw oje przestępstw a.

Gazeta „New Yórk H erald T ribune” 
zw raca uwagę, że Goering. nakreślił swego 
czasu plan przyjścia do władzy Hitlera, 
organizow ał niem ieckie lotnictwo, w oj­
ska SS i gestapo. Gazeta zaznacza, ż e . 
św iat nie zapom ni nigdy nalotów  niem iec­
kiego lotnictw a na W arszaw ę i Londyn, 
tępienia Żydów, koncentracyjnych obo­
zów i całej faszystow skiej tyranii, k tórej 
tw órcą był Goering.

Berlin wraca d e . normalnego życia
MOSKWA (Polpress). -— Korespondent 

agencji Tass donosi z Berlina, że dzięki wy­
siłkom dowództwa radzieckiego miasto za­
czyna powracać stopniowo do normalnego 
życia. Długie kolejki interesantów formują 
się przed komendami poszczególnych odcin­
ków, zwłaszcza przed olbrzymim gmachem 
Głównej Komendy Wojskowej. Interesanci 
przyjmowani są przez dyżurnych oficerów 
radzieckich. Komendant miasta gen. Berza­
rin zarządził, aby przyjmowano interesantów

przez całą dobę, tak, że w dzień i w nocy 
praca wre w biurach.

Dowództwo radzieckie dokonało już wie­
le w dziedzinie > przywrócenia życia miasta 
do normalnego stanu. W śródmieściu, które 
najbardziej ucierpiało podczas walk ulicz­
nych, uprzątnięto gruzy z jezdni. Niektóre 
bloki mieszkalne otrzymały już prąd elęk- 
tryczny, gaz i wodę. Kina zostały już otwar­
te. Mieszkańcy śródmieścia, którzy opuścili 
swe mieszkania wracają do domów.

Świcie miejsca w wykleiym mieście
( Korespondencja własna)

Minąwszy Unter den Linden — najładniej­
szą niegdyś z ulic Berlina, o lśniącym asfal­
cie i potężnych blokach domów, dziś drogę 
czyśćcową wśród ruin — docieramy do Bra-

ęmmz) p*Asy
Przed kilku dniam i sform ułowaliśm y w 

artykule w stępnym  p.t. „O jasną sy tuację” 
nasze stanow isko w obec byłych członków 
A.K. Cytowaliśm y również artykuł „Rze­
czypospolitej" na ten temat. Poniżej przy 
toczymy w  skrócie list otw arty zamieszczo 
ny  w „Życiu W arszaw y” przez byłego żoł 
nierza A.K., k tóry  w  ten sposób pisze o 
ostatnich m ordach skrytobójczych:

„O burzyły m nie one głęboko, jak  i ca 
łe zdrowo m yślące społeczeństw o polskie. 
N ie w ątpię też, że wśród oburzonych  
znajdują się moi ko ledzy, uczciw i dem o­
kraci, ongiś, jak i ja, uczestn icy powsta  
nia i żołnierze AK. N ie m am y słów po­
tępienia dla tych, k tó rzy  w im ię sw ych  
egoistycznych pobudek i w stecznych in­
teresów nie wahają się przelewać krw i 
polskiej".
W  dalszym ciągu listu AK-owiec pisze: 

„Słyszę jednak w okół siebie głosy, że 
mój dem okratyzm  jest bez znaczenia. Że 
sama już przynależność do A K  w  okre­
sie okupacji i w czasie powstania jest 
już przedm iotem  podejrzeń i represyj. 
Z niepokojem  się pytam  — czy tak jest? 
—  Ja i w ielu moich kolegów, wstępując  
do szeregów AK, nie dociekaliśm y ja k ie  
jest nasze naczelne dow ództw o. M ówio­
no nam, że jesteśm y ty lko  w ojskiem , 
stw orzonym  do w alki z N iemcami, że ha­
słem naszym  — wolność Polski. To łą- 
cyło nas w szystk ich  bez w zględu na po­
glądy polityczne, jak to było na baryka­
dach W arszaw y, gdzieśm y w alczyli ra­
m ię przy ramieniu z AL i PAL. Dziś, ze­
braw szy w szystk ie  fakty , zdaję sobie 
sprawę, że dow ództw o A K  okłam yw ało  
nas, że w yznaw ało ono po litykę  sanacyj­
ną i działało dla dobra sanacji, nie dla 
dobra Polski”.
„Życie W arszaw y" dodVje do przytoczo­

nego listu kom entarz, w  którym  stwierdza,
że:

„Dziś nie ta, czy  inna przeszłość par­
tyjna, a lojalny stosunek do Polski de­
m okratycznej i uczciwe podejście do 
pracy decydują o stosunku do człow ie­
ka”.
Katowicki „Dziennik Zachodni" wypo 

.viada się w podobny sposób:
Popełnione i popełniane zbrodnie, nie 

obciążają zupełnie ani żołnierzy, ani oii-

O jczyzny  pragnęli w alczyć dla jej wol 
ności i pragnęli dokonać odw etu za mę 
ki i prześladowania swego narodu. N ikt 
nie potępia tych, k tó rzy  na w ezw anie  
stanęli do w alki na barykadach W arszc  
w y, św ięcie wierząc w  kłam liw e wersje  
podawane przez djowództwo A K  o jego  
porozumieniu z posuwającą  . się od 
wschodu Arm ią Czerwoną. N ik t wreszcie  

nie potępia tych, k tó rzy  z chwilą wyz 
wolenia kraju stanęli w  szeregach W oj 
ska Polskiego, w zględnie w innych k o ­
m órkach dla odbudowania O jczyzny  

*  «  *

„Trybuna Zw iązkow ca”, organ Komisji 
C entralnej Związków Zawodowych zam ie­
szcza w ostatnim  num erze pełny tekst 
przem ówienia tow. W itaszew skiego, przed­
staw iciela KCZZ na ostatn iej sesji KRN, 
p.t. „Płace gotówkowe nie są realne bez 
w łaściw ej popraw y aprow izacji klasy  pra 
cującej". Tow. W itaszew ski m. in. ośw iad­
czył: ' #

„Ten kto  pracuje, ten k to  daje metal, 
węgiel, w łókno i w yro b y  przem ysłow e, 
powinien za swoją pracę dostać tyle, ile 
w obecnych warunkąch jest m ożliwe. Je 
żeli daje się kartki, to pow inny być rea­
lizowane. N ie po to drukuje się kartki, 
żeby  kartkam i kogoś karm ić”.

„Z płacami w iąże się kw estia  cen sta 
łych na  towary przydziałowe. M uszą być  
ustalone ceny jednakow e. Poza tym  je ­
żeli kartka  nie będzie zrealizowana, trze­
ba znaleźć drogę w yjścia, ażeby te pro 
d u k ty  jednak, które są potrzebne do 
utrzymania, robotnik otrzymał. Trżeba 
dać możność, ażeby poszczególne fabry­
ki tniały prawo sprzedawać na wolnym  

. rynku  sw oje w yroby".
„Dla ciężko pracujących muszą być  

dodatkow e norm y w yżyw ienia . C zy to 
górnik, hutnik, pracujący w szkodliw ych  
dla zdrowia warunkach, czy  włókniarz, 
pracujący w  pierw szym  rzędzie dla A r­
mii, czy  kolejarz, k tó ry  jest w łaściwie  
drugą armią na tyłach, czy nauczyciel, 
k tóry  ma w ychow yw ać nowe pokolenia  
— muszą otrzym ać lepsze w yżyw ien ie  
za sw oje zasługi”.
Na zakończenie tow. W itaszewski s tw s r  

dził, że chociaż sytuacja gospodarcza jest 
ciężka, mamy jednak w kraju dość zbóż

my Brandenburskiej z zatkniętym na jej 
szczycie czerwonym sztandarem.

Tiergarten. Poplątane, złamane gałęzie 
drzew, mieszają się z kawałami żela} twa, czę­
ściami brewion spalonych, dodając przylega­
jącemu doń zwęglonemu Reichstagowi — 
upiornego wyglądu'.

Zdobycie części Tiergartenu — przypadło 
w udziale naszym jednostkom. Powiewa tu 
flaga biało-czerwona — dowód bohaterskiego 
czynu oddziałów płk. Archipowicza.

W pobliżu charlottenburskiej politechniki — 
8 grobów poległych żołnierzy polskich — jed­
no z niewielu miejsc świętych w tym mieście 
wężowym. %

Nie ujrzą już Kraju polegli, nie doczekali 
dni pokoju.

Może to z nich ktoś na ścianie charlotten­
burskiej opery zostawił skromny napis kredą: 
„To zdobyli Polacy — jednostka mjra. Zwie- 
rzeńskiegó. Il-gi baon*.

Latami szli do Polski przez tajgi i stepy 
Rosji, przeszli szybko przez kraj, mający Cel 
Wielki przed sobą — dotrzeć w zwycięskim 
pochodzie do Berlina, powalić i zniszczyć ośro­
dek niecnych planów wroga:

Gdy kroczyli szlakiem na Warszawę — wy­
rywała się dusza do progów rodzinnych, lecz 
powaga chwili nie pozwalała myśleć o sobie.

I  wstyd było myśleć wtedy o sobie.
Żyli nadzieją, że potem, po wojnie — tam 

wrócą.
I padli...
Padli, torując swym czynem innym drogę 

do domu. i !
Śpijcie w pokoju Wy — coście ciałem wła­

snym usłali wejście do politechniki w Char- 
lottenburgu. Śpijcie w pokoju i Wy wszyscy 
Nieznani Żołnierze, coście legli w zwycięskim 
pochodzie od Warszawy przez Wał Pomorski, 
Kołobrzeg do Łaby.

Śpij w pokoju i\ Ty Żołnierzu Polski — po­
chowany samotnie na placu Zofji Karoliny 
w  Berlinie. Bród tej ziemi zmyła Krew Two­
ja, czysta, ofiarna.

Chylimy czoła przed zatkniętą na Tym gro­
bie rogatywką.

Mit Twego Czynu unosimy ze sobą do 
Kraju.

B e rlin , m a j  1945 r.
Danuta Einstein.

Dania dziękuje Związkowi 
Radzieckiemu

cerów S K , k tórzy  bez względu na swe. i ziem iopłodów , dla tych, którzy pracują 
poglądy polityczne, ożyw ieni miłościąl przy odbudowie k raju . '

(Polpress). M inister Spraw Zagranicz­
nych Danii M eller, wygłosił przem ówie­
nie radiowe, poświęcone' Związkowi ' Ra­
dzieckiemu. Ośw iadczył on m. in. „Niemcy 
napadły na Związek Radziecki, ale plany 
Hitlera przekreślił w ielki mąż stanu m a -  
szałek Stalin. W szystkie narody w yrażają 
dziś Związkowi Radzieckiemu podziękow a­
nie za jego ogromny w kład w dzieło roz­
gromienia najw iększego wroga ludzkości.

Naród duński twyraża głęboką w dzięcz­
ność Związkowi Radzieckiem u za jego 
walny udział w dziele w yzw olenia Danii 
i  życzy mu szczęśliwego rozwoju.



Ruch oporu we Francji
Francuski Ruch Oporu, który odegrał 

tak wielką rolę w okresie okupacji hitlerow­
skiej i podczas walk o wyzwolenie Kraju, 
bynajmniej nie rozwiązał się po uzyskaniu 
wolności, uważając, że dzieło odbudowy 
kraju i przebudowy ustroju politycznego 
Francji wymaga dalszego skupienia wszyst­
kich postępowych sił narodu. Podobnie jak 
w innych krajach Europy, gnębionych przez 
hitlerowskiego najeźdźcę, także we Francji 
właśnie organizacje demokratyczne, postę­
powe i robotnicze wykazały największą od­
wagę w walce z Niemcami, wykazały najwię­
cej idealizmu i gotowości do poświęceń w 
obronie Ojczyzny.

Ruch oporu we Francji składa się z kil­
ku organizacyj centralnych i z Komitetów 
Wyzwolenia w poszczególnych departamen­
tach' (województwach). Naczelnym organem 
ruchu oporu jest Narodowa Rada Oporu, 
wyłoniona jeszcze w maju 1943 r. i składa­
jąca się z 17 członków. Prócz organizacyj 
oporu, o których jeszcze będzie mowa poni­
żej. do Narodowej Rady należą przedstawi- 
ricle partyj politycznych (socjaliści, komu­
niści, republikanie, demokraci, chrześcijań­
scy demokraci, radykalni socjaliści). Pow­
szechnej Konfederacji Pracy i chrześcijań­
skich związków zawodowych.

W marcu 1944 r. Narodowa Rada Oporu 
ogłosiła swój program, który po dzień dzi­
siejszy uważany jest za program wszystkich 
ugrupowań oporu we Francji. Program ten 
domagał się: 1) Powstania natychmiast po 
wyzwoleniu Francji rządu tymczasowego z 
gen. de Gaullem na czele; 2) Przeprowadże 
nia „czystki" i ukarania tych wszystkich, 
którzy współpracowali z Niemcami: 3) Kon 
fiskaty majątków zdrajców i spekulantów; 
4) Urzeczywistnienia demokracji przez przy 
wrócenie powszechnego prawa wyborczego, 
wolności sumienia i słowa, równości wszyst­
kich obywateli wobec prawa itd.

Pozatym program Rady Oporu przewidy­
wał szereg reform w-dziedzinie gospodar. 
czej, jak usunięcie oligarchii finansowo-go­
spodarczej, wzmożenia produkcji na podsta­
wie planowania, unarodowienie wielkich 
środków produkcji, należącyh do monopoli 
źródeł energii elektrycznej, bogactw natural­
nych, majątków towarzystw asekuracyjnych 
i wielkich banków oraz umożliwienia robot 
nikom dostępu do zarządzania przedsiębior­
stwami. k

W dziedzinie socjalnej program domagał 
się zagwarantowania prawa do pracy i do 
odpoczynku, rewizji systemu płac i  ustale­
nia minimum, które zapewniłoby robotni­
kom możliwą egzystencję, odbudowy związ­
ków zawodowych, pracy dla wszystkich ro­
botników i polepszenia warunków pracy 
ubezpieczeń społecznych także dla robotni­
ków rolnych, reform na rzecz chłopów, za­
pomóg dla starców i ofiar terroru hitlerow­
skiego.

W odniesieniu do koloni], program prze­
widywał rozszerzenie politycznych, gospodar 
czych i socjalnych praw miejscowej ludnoś­
ci. Na zakończenie program domagał się za­
pewnienia wszystkim obywatelom pVawa do 
nauki i tworzenia kadr urzędniczych wed­
ług zdolności i zasług, uzupełniając te kad­
ry z warstw ludowych.

Jak widzimy, jest to program daleko się­
gających reform gospodarczych i społecz­
nych, które nie mogą być zrealizowane w 
ciągu krótkiego czasu, a tym bardziej odra­
za po wyzwoleniu kraju. 'Dlatego Narodowa 
Rada Oporu dopiero teraz, po wygraniu woj­
ny, .może rozwinąć wszystkie swe siły w 
kiegunku urzeczywistnienia tego rozległego 
programu, wykorzystując w tym celu swój 
wielki aparat organizacyjny.

Centralnymi organizacjami Francuskiego 
Ruchu Oporu są „Front Narodowy" i „Ruch 
Narodowego Wyzwolenia". Front Narodo­
wy, który powstał w maju 1941 r. z inicja­
tywy francuskich komunistów,, liczy obecnie 
ponad milion członków. Organizacja ta wy­
kazała największą aktywność bojową pod­
czas okupacji, prowadząc szeroko rozgałęzio­
ną działalność partyzancką w całym kraju.

Centralny Komitet Frontu Narodowego, 
składający się z 28 Członków, skupią przed­
stawicieli komunistów, socjalistów, radykal­
nych socjalistów, chrześcijańskich demokra­
tów i innych partyj. Do Centralnego Komi­
tetu należą znani francuscy uczeni, jak Jo­
li iot-Curie (przewodniczący C. K .), Paul 
Langerin oraz duchowni katoliccy i prote­
stanccy. Obecnie po wyzwoleniu Francji 
Front Narodowy wydaje 17 gazet codzien­
nych i ponad 50 pism periodycznych. • 

Drugą wielką organizacją oporu we Fran­
cji jest Ruch Narodowego Wyzwolenia, któ­
ry powstał w lutym 1944- r. z połączenia sze­
regu mniejszych organizacyj. Ruch Naro­
dowego Wyzwolenia ma największe wpływy 
wśród warstw średnich, wojskowych i urzęd­
niczych. Na prowincji ruch ten jest popiera­
ny przez chłopów, a w Paryżu — 
przez inteligencję. Ruch Narodowego

Wyzwolenia wydaje 5 dzienników w Paryżu 
oraz szereg innych pism centralnych i pro­
wincjonalnych. Wśród członków ruchu znaj­
dują się socjaliści, katolicy, radykalni so­
cjaliści i in. W ostatnim zjeździe Ruchu 
wziął udział znany pisarz francuski Mal- 
raux, który wyróżnił się jako dowódca w 
walkach partyzanckich.

Zupełnie inny charakter mają Komitety 
Wyzwolenia w departamentach, które pow, 
stały na jesieni 1943 r., gdy patrioci fran­
cuscy zaczęli przygotowania do zbrojnego 
powstania. W skład tych Komitetów wcho­
dzą przedstawiciele centralnych organizacyj 
oporu, partyj politycznych, związków zawo­
dowych i organizacyj młodzieży. Komitety

'tia&x. felCeXcn~
S zp ilk a  „Szpilkom "

Gonokoki faszyzmu
W  S -numerze „Szpilek", w felietonie Jana 

Szeląga  c  JSaiwaeh s tysiąca dowcipów na 
cześć Zwycięstwa", czytam y dość długie roz­
ważania medyczne, mające na celu postawie­
nie diagnozy schorzałej po wojnie Europie 
i Polsce. W spomniana diagnoza brzmi:

„Gonokoki faszyzmu krążą jeszcze we 
krwi Europy i jej mieszkańców".
Problem  —  czy sa tyryk  pragnący uzdra­

wiać musi posiadać choćby „kuchenną" zna­
jomość bakteriologii, nie był jeszcze dotych­
czas w „Szpilkach"  —  choćby w formie żar­
tobliw ej  —  ustalony. N iezbyt przyjem ną zna­
jomość z W enerą  —  bo o tę boginię tu  chodzi 
—  też nie wszyscy muszą zawierać. Jak jed­
nak wynika z dalszych zdań felietonu, autor 
posiada w te j dziedzinie niejaką wiedzę. Pisze 
bowiem :

„Należyije (gonokoki) niszczyć doszczę 
tnie tak, by analiza nie wykazała w niej 
(we krwi) ani jednego połamanego krzy­
żyka swastyki".
A więc autor wie, że wyniki badania 

krwi lekarze zapisują krzyżykami.
Zapomniał tylko, że we krw i mogą żyć 

krętk i blade, zarazki syfilisu, które autor 
chce niszczyć, a gonokoki całlciem, ale to cał­
kiem gdzie indziej. Wobec takiej diagnozy 
,J5zpilek" obawiamy się, o w yniki terapii 
„Europy i je j  mieszkańców". Europę może je­
szcze dałoby się uratować, ale „ jej m ieszkań- 
cy“ muszą Wymrzeć od tych ponokoków.

N a marginesie tych uwag stwierdzamy, że 
piszemy je  z  niemałą satysfakcją. Naszą ob­
szerną treść zawartą w  gazetach w entylują  
,J3zpilki“ w sw ym  „gabinecie osobliwości" ze 
wszystkich stron, nazytm jąc nas „niejakimi*1, 
a swych dobrych znajomych „kochanjrmi". 
M y nazywam y „kochanymi" wszystkich współ 
pracowników ,Szpilek"  —  choćby z tego powo­
du, że chętnie czekamy każdego tygodnia na 
to, co napiszą i narysują  —  pomvalamy sobie 
jednak na szpileczkę.

Redakcję „Szpilek" prosimy o przedruk 
tych uwag w  swym „gabinecie osobliwości

w departamentach,/ które kierowały walką 
partyzancką na jmiejscu, a po wyzwoleniu 
organizowały lokalną administrację, obecnie 
w dalszym ciągu są główną podstawą de­
mokratycznego ruchu oporu we Francji.

L  K.

Alfred Krupp pozbawiony 
pałacu

LONDYN (BBC). — Z Niemiec dono­
szą, że znany magnat ciężkiego przemysłu, 
Alfred Krupp, który był jednym z głównych 
dostarczycieli funduszów finansowych dla 
partii hitlerowskiej w zaraniu jej istnienia, 
—  wysiedlony został ze swojego pałacu i 
przeniesiony na mieszkanie do domkn ogrod 
nika.

W surowce Jesteśmy zaopatrzeni
Przybywają ze Związku Radzieckiego] produkcja sią jednym z najważniejszych 

<” • gie poci ;i wełną i bawełną. Przyby-1 elementów życia gospodarczego. W momen- 
wają wielkie transporty dla zaspokojenia j cie przełomowym, w momencie, gdy w odra- 
potrzeb polskiego przemysłu. I dzającym się państwie przemysł musiał ru-

Otrzymaliśmy od dnia 8 kwietnia 5.0001 szyć nasz wschodni sojusznik przyszedł nam 
tonn bawełny i 6000 tonn wełny. 15 pocią-|z pomocą. Dzięki nawiązaniu stosunków han
go w, 627 wagonów naładowanych surow­
cem osiągnęło swój punkt przeznaczenia — 
centrum* przemysłu włókienniczego — Łódź.

Rozprowadzono do fabryk łódzkich su­
rowiec przysłany ze Związku Radzieckiego. 
Białe paki bawełny, szaro - żółtawe kłęby 
wełny, piętrzą się w magazynach. Wełna po 
praniu, czyszczeniu, przędzeniu i tkaniu wy­
chodzi z fabryki polskiej jako gładka tka­
nina, zielona na mundury i płaszcze woj­
skowe, różnokolorowa — na potrzeby lud­
ności cywilnej. Bielutkie pasma bawełny 
wychodzą na światło dzienne jako najróżno­
rodniejszego gatunku materiały, nici itd.

Robotnik przerabia surowiec. Surowiec 
„uczciwy", „rzetelny” . Skończył się bezpo­
wrotnie okres operowania namiastkami, su­
rowcami zastępczymi, stosowanymi masowo 
przez Niemców, którzy tkaninę posiadającą 
3 proc. wełny pochodnej nazywali tkaniną 
wełnianą. Przemysł łódzki pozostający do­
tąd w olbrzymim procencie w rękach nie­
mieckich, przejęty został przez Polaków i w 
dużej mierze upaństwowiony. Rewolucyjnej 
tej przemianie towarzyszy równie rewolu­
cyjna przemiana na polu surowcowym — 
dostawy z ZSSR.

Nawiązanie stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim jest zwrotnym mo­
mentem w naszym życiu gospodarczym i 
wprowadza na nowe tory wiele problemów 
ekonomicznych, nierozwiązanych należłycie 
w okresie przedwojennym. W związku z są­
siedzkim położeniem państwa radzieckiego, 
w związku z niewyczepanymi możliwościa­
mi surowcowymi tego kraju, umowa han­
dlowa polsko - radziecka stała się zagad­
nieniem najwyższej wagi. Obecnie stoimy 
przed faktem dokonanym.

Polski przemysł włókienniczy skupia 
się w 5 ośrodkach. Trzy z nich, — okręg 
Łódzki, Częstochowski i Bielski mogą pro­
dukować normalnie. Natomiast okręg wro­
cławski i Śląska Opolskiego są dopiero w 
stadium organizacji i w zasięgu działania 
grup operacyjnych. Łódź —  centrum prze­
mysłu włókienniczego ucierpiała stosunko­
wo nieznacznie wskutek zawieruchy wojen­
nej. Posiadane zapasy surowcowe, pozosta­
wione przez Niemców, wystarczyć mogły na 
bardzo krótki okres czasu. Fabrykom gro­
ziła nieuchronna katastrofa — wstrzymanie 
produkcji. Uruchomienie przemysłu i stała

dlowych z ZSSR uniknęliśmy tragicznej ka­
tastrofy i zapewnili polskiemu przemysłowi 
ciągłość produkcji.

Otrzymaliśmy już z Sowietów duże ilo­
ści surowców. Wełna, którą nam dostarczyli, 
zbliżona do polskiej, bardzo tłusta, prze­
wyższa jakością naszą wełnę a wydajność 
jej określa się na około 40 proc. Bawełna 
(gatunek strict middling 27/28 mm) pocho­
dzi przeważnie ze zbiorów 1941, 42, 43 r. 
Zapasy, które otrzymaliśmy dotąd zaspoko­
ją produkcję na okres dwumiesięczny.

W związku z importem z ZSSR pokonać 
trzeba było wielkie trudności transportowe. 
Różnica szerokości torów kolejowych stwa­
rza konieczność przeładowywania trans­
portu.

Uruchomienie pełną parą przemysłu 
włókienniczego poza samym surowcem na­
potykało na liczne przeszkody. Najważniej­
szą była sprawa dostawy węgla. Nawiązano 
ścisły kontakt z Centralą Węglową i żadna 
fabryka nie stanęła z braku węgla. Trudno­
ści transportowe, brak taboru kolejowego, 
zostały częściowo pokonane, obecnie, po za­
kończeniu wojny, dostawa opału usprawni 
się. Materiały pędne, chemikalia i barwniki, 
artykuły techniczne, stanowiły dalsze trud­
ności przemysłu włókienniczego. W spółpra­
ca jednak ze Zjednoczeniem Przemysłu Naf­
towego, Chemicznego i Technicznego pozwo­
liła zaspokoić najpilniejsze potrzeby.

Nasze zamówienia na surowce z ZSSR 
wynoszą na niedaleką przyszłość 20.000 
tonn bawełny i 2.000 tonn wełny. Kraj do­
starczy len. konopie i wełnę. Przemysł ba­
wełniany do końca czerwca uruchomiony 
zostanie na jedną zmianę w 100 proc., a 
przemysł wełniany w 70 proc.

Polski przemysł włókienniczy wkracza 
w okres stabilizacji powojehnej. Zatrudnia 
on 60.000 robotników. , Do pełnego urucho­
mienia brak jeszcze sił roboczych. Brak wy­
soko wykwalifikowanych fachowców, brak 
i niewykwalifikowanych robotników.

W związku z pięknie rysującymi się per­
spektywami tej gałęzi wytwórczości, mamy 
prawo spodziewać się, że równorzędnie. z 
uregulowaniem dostaw, z wzmożeniem pro­
dukcji, usprawnieniem transportu i aprowi­
zacji nastąpi radykalna poprawa bytu ro­
botnika. . .  H. Z . . .

Wędrówki Warszawian
Dwutygodniowy pobyt w Łodzi zdemorali­

zował mnie. Człowiek wrośnięty w warszaw­
ski pierwobyt, patrzy z niedowierzaniem na 
całe domy o całych oknach, na czyste chodni­
ki i lustrzane szyby wystawowe, poza którymi 
odnajduje zresztą swoich dobrych znajomych: 
wyborne ciastka, w które zrujnowane War­
szawianki zaopatrują dziś Łodzian; z niedo­
wierzaniem odkręca kran, .puka zamias.t po- 
prostu nacisnąć guzik dzwonka, wieczorem 
rozgląda się za świeczką, zamiast poprostu 
przekręcić kontakt — zdumiony i olśniony 
obecnością wody, dźwięku, światła. Ale naj­
większym, dziecięcym wprost zachwytem na­
pawa go tramwaj — ' autentyczny, jadący, 
dzwoniący trartiwaj — nie ten pogruchotany,
0 skręconych trzewiach, jaki straszy jeszcze 
wciąż w niektórych punktach Warszawy.

Taki pobyt w Łodzi uświadamia dopiero 
w pełni człowiekowi, że my Warszawianie,
1 oni, Łodzianie (mam tu na myśli auten­
tycznych Łodzian, a nie znów tych z Warsza­
wy), jesteśmy ludźmi z dwóch różnych pla­
net, oddzielonych od siebie kosmiczną prze­
strzenią. Podobnie, jak mieszkaniec ziemi nie 
wie nic o życiu Marsjanina, tak mieszkaniec 
Łodzi nie może sobie nawet w przybliżeniu 
wyobrazić tego, co się nazywa „codziennym 
życiem" Warszawy, a co jest w nąjlepszym 
razie surogatem życia.

Czy ów tłum eleganckich kobiet i towarzy­
szących im panów, który codziennie o godzi­
nie 5-tej tłoczy-się przy dźwiękach jazzu w 
kawiarni Grand Hotelu, zdaje sobie naprzy- 
kład sprawę, w jakich warunkach odbywa się

do czasu zachodzi wypadek, że obywatel Pra­
gi czy Grochowa musi wybrać się na tamten 
brzeg.

Więc, dajmy na to, idzie obywatel z Gro­
chowa. Wprawdzie w styczniu już pisano, że 
w kwietniu komunikacja tramwajowa między 
Grochowem i Pragą będzie napewno podjęta, 
w lutym słyszeliśmy dużo o trolleybusach, w 
marcu — o autobusach, które w najbliższym 
czasie będą uruchomione, ale obecnie już za 
raz maj się kończy, a obywatel Grochowa 
chodzi dalej na piechotę. Dla objaśnienia do­
dam, że ulica Grochowska, łącząca Grochów 
z Pragą, liczy sobie 360 numerów, a jedno- 
stajność i szpetota tej ulicy są wręcz zastra 
śzające, co oczywiście utrudnia wędrówkę.

Pozostaje przejazd — „na Pragię, na Pra- 
gię, za jedne 25 groszy" (czytaj złotych) fur­
manką, zaprzężoną z reguły w zdychającą 
chabetę i zaopatrzoną w dwa rzędy zwyczaj­
nych, nieheblowanych desek, na których wła­
ściciel'pojazdu upycha z reguły podwójną w 
stosunku do miejsca ilość pasażerów. Jak wi­
dzimy, inicjatywa prywatna nawet w pań­
stwie o planowej gospodarce ma jeszcze wciąż 
ogromne póle przed sobą. Taki cwaniak wy­
ciąga ze swej szkapy parę tysięcy dziennie, 
gwiżdże na karty I kategorii i, błógosławi 
trudności, czy opory, dzięki którym sprawa 
komunikacji śródmiejskiej nie została dotąd 
rozwiązana.

No, a potdm, po przejściu Targowej z jej 
rozdygotanym, wrzeszczącym tłumem i niesa­
mowitym brudem, obywatel śpieszący do War­
szawy skręca w piękną ulicę Zygmuntowską

wyprawa Warszawianina z Warszawy prawo-1 i staje wreszcie nad mostem pontonowym. Je- 
brzeżnej do lewobrzeżnej? A przecie od czasu jśli ma szczęście, dostaje się nań odrazu: tra

fił na ruch w kierunku Warsźąwy. Jeśli nie, 
mttsi czekać pół godziny. W sumie wyprawa 
z Grochowa na tamten brzeg — nie licząc pe­
regrynacji po samej Warszawie, która go do­
piero czeka, kosztuje obywatela półtora go­
dziny +  25 złotych, lub jeśli z lokomocji nie 
korzystał — dwie godziny +  nadwyrężenie 
podeszew, przewyższające wartość 25 złotych. 
To samo w drodze powrotnej.

Jest jeszcze drugi sposób dostania się za 
Wisłę: przeprawa łodziami obok zgruchotane- 
go mostu Poniatowskiego. W tej drodze przy­
najmniej otwiera się przed wędrowcem prze­
stronna, o szerokim horyzoncie Aleja Wa­
szyngtona, towarzyszy mu zieleń działek 
i parku. Zdaleka już, od strony Wisły niosą 
się wołania: „Prędzej, prędzej, za dwie mi­
nuty odjazd!" Jakaś obładowana paniusia gu­
bi jedną z pięciu paczek i pantofel, wymachu­
je rozpaczliwie rękami, zdyszana przebiega 
po deskach i wpada do łodzi. Idę powoli, nie 
jestem nowicjuszką, znam ich „dwie minuty". 
Krypa jest już niemal pełna, i minut upłynę­
ło piętnaście, ale przewoźnicy mają czas. No 

i tupet również. Sadowią pasażerów tak 
ciasno ława za ławą, że kolana dalszej „ławy" 
wpijają się w plecy poprzedniej. Gdy się im 
zwraca uwagę, mówią,, że muszą mieć „komp­
let", bo płacą podatki od kompletu. Ponieważ
zaś duża krypa zabiera 100 do 150 osób __
po 10 złotych każda — a przejazd w dwie 
strony trwa godzinę, łatwo obliczyć zarobki 
również i tej kasty współobywateli. Są one 
w każdym razie o wiele wyższe od pensji mi­
nistra w demokratycznej Polsce.

Przewoźnicy odbijają od brzegu. Krypa ru­
sza. Ponure, fantastyczne widmo miasta zbli­
ża się ku nam;

Wanda Kragen,atuja
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Wrażenia z pobytu w pałacu Rychtera w Łodzi
W nętrze pałacu Rychtera przy ul. Sko­

rupki 6— 8. Luksusowe ongiś apartam enty 
w yglądają jak po trzęsieniu ziemi. Na pod­
łodze, na uszkodzonych sprzętach, pełno od­
łamków szkła okienego i skorup z waz dro­
gocennych i naczyń.

W  niektórych pokojach istne cm entarzy­
sko papierów , fotografii i książek. Taki oto 
oglądam  rezultat bom bardow ania i wielo­
krotnego „szabrow ania".

W śród książek, których większość po ­
została na półkach bibliotecznych, przewa­
żają niemieckie, poza tym angielskie i fra n ­
cuskie, polskich bardzo m ało— trochę tomów 
Mickiewicza, K rasińskiego, poza tym parę 
tomów z biblioteki „Laureatów  N obla“ .

Rozglądam się po podłodze. Biorę do rę ­
ki tom. O, b iały  kruk. T ytuł brzm i: „Leon 
Książę Sapieha —  W spom nienia z la t 1803 
— 1863. Z przedmową Stanisław a Tarnow ­
skiego*

Rozglądam się dalej. W zrok przykuwa 
mi barw na rycina, przedstaw iająca popier­
sie kobiety w stroju iudowym. z wysoko nad 
głową umieszczoną barw ną chustką. N achy­
lam  się. rkazu je się, że jest to złożony we 
dwoje karton, : aw ierajacy wewnątrz menu 
obiadowe z okrętu „P iłsudsk i" (zatopione­
go podczas obecnej w ojny). Czytam. Menu 
z 26.7.36. Owszem, owszem. P roponow ał­
bym  np. „Consomme z kulebiakiem ", albo 
poco dużo wybierać, lepiej zupę jarzynową 
,<po polsku. D alej, należałoby zjeść obowiąz­
kowo karp ia faszerowanego po żydowsku w 
galarecie. Z mięsnych potraw , proponow ał­
bym znowu pu lardę w potraw ie z ryżem, z 
jarzyn zaś —  sałatę zieloną po francusku 
i kartofle  —  koniecznie „a la  D auphine". 
Poza tym, na zamówienie- (10— 15 m inut) 
m ógłby być „Omlet aux Fines H erbes". Na 
deser proponow ałbym  lodv grylażowe, a na 
rozgrzanie późniejsze żołądka —  arom atycz­
ną czarną kawę. Co do win, to trudno mi 
coś powiedzieć, gdyż nie jestem zorientowa­
ny, jakimi m arkam i dysponuje piwnica sta t­
ku, bo w dopisku do jadłospisu  dodano, że 
k arta  win znajduje się u „w ine-stew arda".

Szperam dalej. Patrzę, jakieś czasopis' 
rao. Co to ?  „K urier M orski", wydawany na 
tymże statku „P iłsudski” . D ata 23 lipca 1936 
r. Przeglądam . Na stronicy 2 wiedomości za­
graniczne zatyt. „Krwawa rebelia w Hiszpa- 
n ji"  (zachowuję pisownię o ryg inału ). Czy 
tam :

„M adryt 22.VII.,
W e wtorek w dalszym ciągu na terenie 

całej H iszpanj i toczyły się krwawe walki. 
Rewolucjoniści pa lili i p lądrow ali wsie i 
miasteczka. Rząd nadarem nie usiłował po ­
wstrzymać falę wybuchu przeciw faszystow­
skim rebeljantom . W  ostatnich wypadkach 
poległo 500, rannych zostało 3000 osób w 
ąamej tylko Barcelonie, podczas gdy w in ­
nych miastach straty n ie  są jeszcze znane,

Przeglądam  pismo dalej. Na stronie 3 
kronika z życia statku. W  notatce zatyt. „Jak  
się baw iono", z podtytułem  „K ronika tow a­
rzyska” , czytam: „Pierwszy dzień podróży
morskiej został zakończony w spaniałym  ba- 
lem-dancingiem , zorganizowanym ad hoc 
przez Komitet P ań  na statku.

Salon taneczny zaroił się od publicznoś­
ci. Z powodu braku miejsca nie możemy po ­
dać opisu wszystkich czarujących tualet pań, 
jakie nasz sprawozdawca zanotował —  wy­
starczy powiedzieć, że podobnie jak wszyst­
ko na „P iłsudskim " jest „derier cri”  ■—  po­
dobnie tualety nosiły piętno ostatniej mody 
Paryża. K onkurs taneczny, do którego sta­

nęło wiele par, cieszył się dużym powodze­
niem. Ju ry  konkursu stanowiły pan ie:

min. Ulrychowa, min. K alińska i min. 
S tarzyńska oraz poseł Kozicki i kapitan  stat­
ku. Pierwszą nagrodę (butelka szam pana) 
otrzym ała p a ra : p. W alentyna Szweikert i 
bar. Ju ljusz Heinzel. W brew ogólnie przyję­
temu m niem aniu, że piękny walc nie jest 
znany młodemu pokoleniu —  nagrodę za 
walc otrzym ała m łodociana p ara : pp. K arol 
i B arbara Scheibler.

N agrodą tą  była przystosowana do wie­
ku tancerzy —  bom bonierka czekolady...

Ano —  tak się bawiono w one czasy. 
Dziwnym zbiegiem, bohaterzy zabawy, oso­
bliw ie . zwycięzcy konkursu' walca, mieszkali 
w pałacu Rychtera (jako blizcy krew ni) 
przez czas niemieckiej okupacji (oczywiś­

cie przyjęli niemiecką „V o lks lis tę"). W yje­
chali dn. 16 stycznia b. r.

W yjechali i nie wrócą już nigdy. Bo pew­
na epoka dziejów bezpowrotnie się skoń­
czyła. Dziś wnętrze pałacu zaczęto już po­
rządkować i przystosowywać do celów no­
wych.

Będą się tutaj mieściły siedziby i będzie 
się odbyw ała praca poszczególnych sekcyj 
Centralnego Robotniczego Domu K ultury . I 
najwłaściwszą rekom pensatą będzie to, że 
pałac, w którym  komfortowy żywot prow a­
dzili sybaryci, stanie się jednym  z ognisk 
kultury, pojętej już nie jako pożywka dla 
wybranych, ale ku ltu ry  dostępnej d la  naj 
szerszych mas.

Czesław Garda.

Kolonie letnie dla dzieci łódzkich

Przetarg na budowę mostu
D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych 

w  Łodzi o g ł a s z a ' niniejszym  przetarg  pub li- 
czny odbudow ę mostu przez rzekę Pi- 
licę na lin ii Koluszki -  Skarżysko i w zy­
w a do sk ładania ofert.

Bliższe inform acje dotyczące odbudow y 
mostu i podk ładk i do przetargu  można o- 
trzym ać w  W ydzia le  D rogow ym  D.O.K.P. 
Łódź, pokój Nr 320.

O tw arcie ofert odbędzie się w  dn iu  28 
m aja 1945 r. o godz. 10-ej rano.

D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych 
w  Łodzi.

„ d e n n i k  Ustaw”
Dziennik Ustaw R. P. nabyć można w 

biurze sprzedaży w W arszawie, ul. Targowa 
59, w lokalu  A dm inistracji Dziennika Ustaw 
R. P. w Łodzi, ul. K ilińskiego 86 oraz w 
kasie Sądu Okręgowego w Lublinie, Krak. 
Przedmieście 76.

W Zarządzie Miejskim odbyło się zebra­
nie w spraw ie zorganizowania akcji kolonij 
i półkolonii letnich dla dzieci i młodzieży 
miasta Łodzi.

Zebraniu przewodniczył Prezydent M iasta 
ob. M ijał, b ra li w nim  udział wiceprezydent 
ob. A jnenkel, przedstawiciele duchowień­
stwa, związków zawodowych, party j politycz 
nych, organizacyjy. społecznych i młodzieżo­
wych.

Zebranie zagaił ob. ławnik Jagodziński. 
P odkreślił on, że akcja kolonijna w Łodzi 
datu je się od roku 1924. W roku 1939 po­
nad 4 tys. dzieci korzystało z kolonii. W  ro­
ku bieżącym pierwszy turnus rozpocząłby się 
15 lipca.

Skolei omawiane były  form y organiza­
cyjne akcji K olonij letnich oraz kwestie f i­
nansowe Towarzystwa. Prezydent ob. M ijał, 
podkreślił konieczność wznowienia kolonii 
letnich. W edług statystyk przedwojennych 45 
procent dzieci łódzkich m iało powiększone 
gruczoły. Po okupacji stan zdrowia dzieci 
przedstawia się jeszcze gorzej. Mówca zapew­

nił, że zarząd miejski udzieli wszelkiej moż­
liwej pomocy akcji kolonijnej. Znajdzie ona 
również pełne poparcie Zw. Samopomocy 
Chłopskiej oraz władz rządowych i sam orzą­
dowych.

Na zakończenie dokonano wyboru Tym ­
czasowego Zarządu, którego prezesem wybra 
ny został kurator okręgu szkolnego Stełiga, 
w iceprezesami zaś inspektor ob. Żaczek i ła ­
wnik ob. Jagodziński.

Do K om isji Rewizyjnej weszli m. in. 
przedstawiciel związków zawodowych i Ro­
botniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.

Kursy nauki języków prńslw  
sprzymierzonych

Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w  
Łodzi podaje do wiadomości, że cd dnia 2 ma 
ja  r. b. w lokalu Miejskich Szkół Zawodo­
wych Dokształcających przy ul. Kilińskiego 
109, czynne są Koedukacyjne Miejskie Kursy 
dla Dorosłych N auki Języków Państw  Sprzy­
mierzonych (angielskiego, czeskiego, francus­
kiego, polskiego, rosyjskiego i serbskiego).

Inform acji udziela i zapisy nadal przyj­
m uje sekre taria t Kursów (ul. Kilińskiego 
109), codziennie, w godzinach od 15 do 17,30, 
prócz dni świątecznych.

N a kursy przyjmowani są kandydaci ma­
jący  ukończonych 18 la t i posiadający przy­
najm niej szkołę powszechną.

Z uniwersytetu łódzkiego
N a Uniwersytecie Łódzkim —  Wolnej 

Wszechnicy Polskiej posiadającym dotychczas 
cztery wydziały: matematyczno-przyrodniczy, 
humanistyczny, nauk społecznych i pedagogi­
czny z działem pracy kulturalnej, otwarto w 
ubiegły opniedziałek nowy wydział lekarski. 
Organizatorem wydziału je st prof. Tomasze- 
wicz.

Przewidziane je st utworzenie wydziału fa r ­
maceutycznego. Wpłynęło już dużo zgłoszeń 
ze strony kandydatów.

Biblioteka uniwersytecka jest w stadium 
organizacji. Nabyto dla niej ostatnio kilka 
zbiorów prywatnych.

Powstał Komitet Organizacyjny B ratniej 
Pomocy. W ubiegłą niedzielę uruchomiona zo­
sta ła stołówka akademicka. Przewidziane jest 
utworzenie Domu Akademickiego, na co są 
już fundusze.

Główną bolączką Uniwersytetu je s t b rak  
pomocy naukowych. Uczelnia czyni zabiegi o 
rewindykację zrabowanych przez okupanta 
przyrządów naukowych.

AhadeiPicy łódzcy u Prezydent ffiusfa
W dniu 18 m aja 1945 r. w godzinach 

rannych, przybyli do Prezydenta M iasta, ob. 
K. M ijała, akadem icy łódzcy, by podzięko­
wać za przydzielenie przez Zarząd Miejski 
dla potrzeb kształcącej się młodzieży bu ­
dynku przy Al. Kościuszki 17.

Licznie zgromadzonych na dziedzińcu

Kurs szkoleniowy T.U.R.
W dniu 18 maja r. b. zakończył się w Domu 

Centralnym Organizacji Młodzieży TUR przy 
ulicy Kopernika 8 10-dniowy Kurs Szkolenio­
wy dla członków Komitetów i aktywistów. 
Udział w nim wzięli liczni Turowcy z terenu 
miasta Łodzi i województwa łódzkiego.

Program Kursu obejmował zagadnienia z 
dziedziny historii, stosunków politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych, marksizmu i p n ey  
organizacyjnej. Wykłady prowadzili prelegen­
ci z PPS i OM TUR oraz zaproszeni wykładow­
cy z Wojska Polskiego i różnych instytucji 
państwowych. Między innymi udział w Kursie 
wziął przewodniczący Komitetu Centralnego 
OM TUR tow. Obrączka, który zreferował sze­
reg problemów Polski przedwojennej i współ­
czesnej ze szczególnym uwzględnieniem gospo­

darki przemysłowej i rolnej oraz reform do 
konanych w tych dziedzinach przez Rząd Tym­
czasowy.

Kurs został zakończony egzaminem.

Słow. Śpiewacze „Echo”
Zarząd Stowarzyszenia Śpiew aczego 

„Echo" podaje  do w iadom ości członków, 
że dn. 27 m aja br, nastąp i uroczystość po­
św ięcenia lokalu  w łasnego  p rzy  ul. N a­
w rot n r 31.

W szyscy  członkow ie chcący b rać udział 
w  tej uroczystości proszeni są o porozu­
m ienie się z sekretariatem  najpóźniej do 
dn. 24 m aja br. w  godz. od  16 do 19.

T E A T R Y
„ŚW IĘTOSZEK" MOLIERA W TEATRZE 

W OJSKA POLSKIEGO.
T eatr W ojska Polskiego kończy przygoto­

w ania do najbliższej premiery. Będzie nią je ­
dna z najświetniejszych komedii Moliera 
„Świętoszek", k tóra ukaże się w  reżyserii Ale 
ksandra Zelwerowicza, inscenizacji Daczyń- 
skiego, oprawie dekoracyjnej Taisseyre, ko­
stiumach Gerżabka i z udziałem: Broniszów- 
ny, Grabowskiej, G osławskiej,, Karpińskiej, 
Hanin, Jezierskiej, Baczyńskiego, Grabowskie 
go, Butrym a, Maliszewskiego, Łapickiego, 

Wołłejki, Godika, Bugajskiego i Jastrzębow­
skiego.

„TOULON" W TEATRZE M IEJSKIM . 
Obok zapowiedzianego juz „Cyrulika Se­

wilskiego" i „Wesela F igara" Beaumarchai-
s‘go (w jednym rzucie scenicznym) w pla­
nach repertuarow ych T eatru  Miejskiego w 
Łodzi znalazła się obecnie sztuka Jeana Ri­
charda Blocha p. t. „Toulon". Jest to kronika 
francuska lat 1942 — 1943, moment, kiedy 
Niemcy przekroczyły strefę  nieokupowanej 
Francji i zażądały wydania floty Toulonu.

Zarówno wartości teatralne i literackie, 
jak  i n u rt ideowy i problematyka naszej hi­
storycznej współczesności czynią z „Toulonu"

jedną z najbardziej interesujących pozycji 
współczesnej lite ra tu ry  dramatycznej.

W OJCIECH BRYDZIŃSKI w „W ESELU"
Jeden z najwspanialszych reprezentantów 

aktorstwa polskiego, W ojciech Brydziński 
w przedstawieniu niedzielnym  ob ją ł rolę 
Stańczyka w „W eselu". Jest to pierwszy od 
1939 r. występ znakomitego artysty. A rty­
sta w swej w spaniałej karierze scenicznej 
stwarza już czwartą z kolei kreację w „W e­
selu", g rając w roku 1900 w Krakow ie P o­
etę, w roku 1920 w Teatrze Polskim  w W ar­
szawie, Gospodarza, w roku 1937 w N arodo­
wym —  Dziennikarza wreszcie dziś w Teat­
rze W ojska Polskiego —  Stańczyka.

„FANTAZY" SŁOWACKIEGO W T E ­
ATRZE W OJSKA POLSKIEGO.

Jednocześnie z przygotowaniami do „Świę­
toszka" T eatr W ojska Polskiego pod kierow­
nictwem Juliusza Osterwy czyni przygotowa­
nia do wystawienia dram atu  Juliusza Słowac­
kiego „Fantazy" czyli Nowdejanira. Obsadę 
stanowić będą: Romanówna, Barszczewska,
Mrozowska, Godlewska, Czengory, Kreczmar, 
Wyrzykowski, Krasnowiecki, Brydziński, Gro 
licki, Buszyński, Bogucki, Wichniarz, Mickie­
wicz. Dekoracje Teisseyre.

przy ul. Piotrkowskiej 104 akademików po ­
witał serdecznie Prezydent M iasta, obyw. K. 
M ijał w towarzystwie wiceprezydentów: St. 
Duniaka, K. G allasa i E. A jnenkela. P re ­
zydent wygłosił krótkie przemówienie, pod­
kreślając, iż m. Łódź, centrum  wielkiego 
przem ysłu i  ośrodek życia dem okratyczne­
go, jest dumne, że na terenie jego otwarte 
zostały wyższe uczelnie, w których czerpać 
będzie wiedzę młodzież po praw ie sześciu 
latach przymusowej przerwy. To też Zarząd 
M iejski, doceniając ten niezm iernie donios­
ły  fakt, będzie w m iarę swych możliwości 
otaczał nadal swą opieką studiującyh aka­
demików.

Kończąc swe przemówienie, Prezydent, 
M iasta złożył zebranym życzenia wytrwałej 
i owocnej pracy dla dobra Polski.

Młodzież akadem icka zgotowała Prezy­
dentowi M iasta wielką owację.

Przydział ziemniaków dia 
pracufqcych

Zarząd Miejski, Wydział Aprowizacji i 
Handlu podaje do ogólnej wiadomości, że 
wszyscy pracujący i ich rodziny, którzy z ja ­
kichkolwiek przyczyn nie posiadali k a r t żyw­
nościowych na miesiąc kwiecień mogą ubie­
gać się o jednorazowy przydział ziemniaków.

W tym  celu nąleży złożyć podanie w Wy­
dziale Aprowizacji i Handlu poświadczone 
przez adm inistratora domu i zakłąd pracy, 
stwierdzające, że wymieniony w podaniu p ra­
cownik i jego rodzina z kartek  żywnościo­
wych na miesiąc kwiecień nie korzystali.

Firma „Kamiscii”  pracuje
Zawiadam ia się wszystkich pracowników 

firm y „F. R am isch", że fabryka została u- 
ruchom iona. U prasza się wszystkich zareje­
strowanych o natychmiastowe stawienie się 
do pracy.

Nowe przychodnie PCK
. ^ . *rosce ° podniesienie stanu zdrowotno­

ści miasta — Pot’ski Czerwony Krzyż w Łodzi 
uruchomił ostatnio dwie przychodnie lekar­
skie, w których przyjmują lekarze w zakre­
sie wszystkich specjalności.

I-sza przychodnia mieści się przy u l Piotr 
kowskiei Nr 234

II-ga — przy ul. Armii Ludowej (POW) 
Nr 26.

Przychodnie czynne są od godz. 8 rano do 
6 po poł. Opłata za badanie lekarskie wynosi 
20 zł. Podopieczni PGK otrzym ują pomoc 
bezpłatnie.
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